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DUCH Z WYSOKOŚCI.
otęgą jest duch ludzki i dzieł potężnych doko­
nał. W przepastne wtargnął głębiny ziemi 
i zbadał jej tajemnice, co zdały się niedostępne 
rozumowi ludzkiemu. Morza połączył, góry 

przenosi, doliny wypełnia. Uzbrojony w szkła teles­
kopu przebiega i bada niezmierzone przestrzenie 
nieba gwiaździstego, liczy światła niebieskie, mierzy 
ich odległość i wielkość, wykreśla drogi, któremi od 
wieków bieżą w przestworzu. Lotem ptaka pędzi 
nad górami pokrytemi odwiecznym śniegiem, lotem 
strzały żegluje na bezbrzeżnej prawie pustyni wód 
wśród fal spienionych czyhających na jego zgubę. 
W powietrze wznosi się wysoko i w wodę się za­
nurza aż na grunt morza. Błyskawica jest mu po­
słuszna, a iskra elektryczna pod jego przewodem 
staje się wiernym
towarzyszem jego 
myśli od jednego 
końca świata aż 
na drugi. Niezna­
ne, dotąd ukryte 
siły ziemi umiał 
człowiek wprządz 
w służbę swoją.
Korzysta z nich 
i panuje nad niemi 
jak woźnica konie 
swoje w cuglach 
trzyma. Postęp, 
kultura, potęga du­
cha święcą dziś 
w świecie praw­
dziwe triumfy.

Lecz duch ludz­
ki jest tylko sła­
bym odblaskiem 
wiecznego Ducha 
Bożego, którego 
potęga i moc nie 
zna granic. On 
to dał człowieko­
wi tchnienie życia 
i w duszy jego zło­
żył iskrę swego
ducha, CO Stała Się Zesłanie

światłem i ciepłem zarazem, prawdą i miłością. Duch 
Boży unosił się ongi nad wodami, i dokonał wiel­
kiego dzieła stworzenia. Duch Boży zstąpił na tych, 
którym Zbawiciel przyobiecał »ducha. prawdy i po­
ciechy*. On to wprowadza człowieka w głębie ta­
jemnic Bożych i działa w nim w sposób nadprzyro­
dzony jako źródło prawdy, męstwa, pociechy, siły, 
światła i życia. Nie dokona człowiek niczego, co 
wielkie i trwałe jest dla wieczności, bez Ducha św., 
który serce oczyszcza, przenika, uświęca i do coraz 
doskonalszego prowadzi poznania Boga. Dzieła du­
cha ludzkiego czemże są w porównaniu z cudami, 
jakie Duch Boży dokonywa w życiu duchowem 
ludzkości!

Ten Duch Boży, Duch święty ożywia Kościół 
katolicki, i słu­
sznie nazwan jest 
dusząKościoła św. 
Jego to dziełem, 
że Kościół mimo 
wysokiego wie­
ku — liczący lat 
tysiąc dziewięć­
set — nie starzeje 
się, ale z każdym 
rokiem staje się 
coraz świetniej­
szym i potężniej­
szym i trwać bę­
dzie aż do koń­
ca świata. Jego 
to łaska sprawia, 
że Kościół nawet 
w prześladowaniu, 
gdy krew się leje 
strumieniem a set­
ki jego członków 
cierpią i giną, pod­
nosi się silniejszy 
i potężniejszy niż 
nienawistna moc 
zdziczałego i upa­
dłego pogaństwa. 

Jego nadziem-
Ducha ŚW. Według drzeworytu z r. 1702 ska siła podtrZY-
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nmje byt Kościoła św. wśród morza, złości- i prze­
wrotności ludzkiej, które zgorszeniem wielkiem roz­
lewa się po świecie i w wir swój występny pragnie 
wciągnąć to co słabe i chwiejne w wierze. Co zgniie 
musi odpaść, aby nie szkodziło zdrowej całości. Ko­
ściół nie nie traci na tych, którzy dobrowolnie od­
padają. Nie przynoszą oni szkody Kościołowi lecz ra­
czej sobie, narażając duszę swą na wieczne potępienie.

Przesadna pochwała.
. . - Kardynał Merry de Yal- w.hnieniB Ojca św. -

. . wyda? Hj,edąwno list do wszystkich biskupów,
. w .którym ostrzega przed pubIicystaiQj, po-.

' cinyalatącynii.w gazetach książki, pisma, obra-
k,zy, rzeźby i wszelkie dzieła sztuki, prze- 

ciwnę nauce katolickiej i duchowi ehrześcijań- 
iij . . ,, skięiiiu, ą nawet potępione przez Stolicę
<'ÓH; . . świętą, ; i . wkłada ścisły obowiązek na Pa- 

. sierzy dusz, aby sarni,- lub :Pizez rady, gzy- 
wanią,- najskuteczniej: wystąpili. . przeciwko, 
zgorszeniu, wiernych ,i zepsucia obyczajów,

■ ,_ y jalóe płynie, .iilectiytyiie.z ,takich pisnn, Że i a 
«. • , . nas gazety nehodzącc za katolickie nie'zawsze'

należy tą,zaehewpią .ostrożność. w ocenie: ksią­
żek, tego dowodem artykuł, który poniżej za-

.1 . mięszeząjny. . .. . -
Nsedajżno ogłoszono w. •j.etln.ytn.,z'poważnych: na-' :

radowych dzienników sprawozdanie o książce p.Z. 
.H.arimghowej p. t. „Go mi powie dzień .dzisiejszy** -• 
jest,to zbiór,myśli i aforyzmów na-.każdy dzień roki?.

... ^prawoznawca w pory wic dziwacznego jakiegoś' 
nwieihłcma darzy tę książkę lakierni epitetami jak:
„złota przędza myśli wielkich duchów i myślicieli 
ludzkości",„.różaniec z1 haiświetniejśzyeh' pereł myśli 
nizahy". „kalendarz duchowy j psałterz dla tych, któ­
rzy wśród zgiełk u thńa‘"i t. d.

.•.lloprawdy brakuje tu .jeszcze porównania do 
mszału lub Ewangelik czy brewiarza.

Przyjrzyjmy się nieco óyrema „różańcowi" — 
a przekonamy się, że ♦-paciorki" jego częste są podej­
rzanej wartośció

; Osobliwa ta hfiesżdnina wszefkięgó rodzaju my- 
śhyserrtcncyi, atdbyzmów tak .podpisanych,, jak snoni- 
jpo-Wyeh podoje; czytelnikowi.'podpisy takich; „wielkich . 
duchów i myślicieli ludzkości" — jak Yoltaire, -K*a- 
rek Aureijusz (tego ięst najwięcej), angielski czy ame- 
rykuńsm (eozof Aicott, znany u nas Ochorowicz, 
obłąKanczy filozof Nietzsche, Kant, Balzac, Leon 
Bourgeois (mason; zawzięty wróg Kościoła), Al. Du­
mas, Tołstoj, Anatol Brance (francuski Żyd praw­
dziwe nazwisko, Tjiihaut ; niedawno-wszystkie jego 
dzieła zostały'potępione przez Kongregację Indeksu), 
Kenan, .Maeteriiriekj dr. Nuśśbaum, ,Maksym Gorki), 
Ruskiń, L. Stan, Lbnifarost? (wioski Żyd), cPĄnnunzio, 
■Wiktor Hugo, dalej jest szereg chińskich, japońskich, 
perskich,-greckich przysłów; są aforyzmy z Koranu, 
ZoroŁSiTa, Tahrindii (!) znalazło się. nawet miejsce 
dla... komuńikacyj z za świata!

Pośród tego bigosu myśli; Żydów, pogan, niedo­
wiarków,' protestantów, masonów lub. katolików czy 
przechrztów często wrogo usposobionych do Kościoła 
katolickiego, jest co prawda udzielone trochę miejsca 
3w. Pawiowi, Św. Augustynowi, Św. Franciszkowi 
Salezcmu, O. Didoii, jś\v. Wincentemu a Paulo, ale 
to wygląda tak nikle, ubc-go i biednie; przytem zdania 
tych ostatnich, oddzielnie wzięte, nie są charaktery­
styczne, nie podnoszą serca do Boga — gdyż są to 
ogólniki wyraźnego piętna nie mające.

Natomiast niema w tej książce ani jednej cytaty 
z Ewangelii, „Naśladowania Chrystusa" — Św. To­
masza a Kempis, lir. Józefa de Maistre, lir. Montalem- 
berta, X. Piotra Skargi.

Zaś początkowy napis na pierwszej stronie tego 
dzieła pomieszczony powiada: „Pracujmy nad tem, 
aby nauczyć się dobrze myśleć" (Pascal).

Baidzo to pięknie, ale stanowczo wątpić należy, 
czy kto nauczy się „dobrze myśleć" — znajdując 
między innemi zdaniami takie dziwolągi, jak:

„Jeżeli Bóg stworzył człowieka na obraz i podo­
bieństwo swoje — człowiek oddał mu wet za wet" 
(Yoltaire).

Co to znaczy? •— czy to że człowiek stworzył 
Boga na obraz i podobieństwo swoje,— to jest czło­
wiecze? Czy to trącąca nieco bluźnierstwem sentencja 
wpłynie dobroczynnie na umysł i serce? — wątpliwe 
bardzo!

Drugie zdanie -— niewiadomo po co wstawione: 
„Jestem duchem wiecznego przeczenia!" (Mefistofeles 
w Fauście-), aibo „Do obłędu dążę! do obłędu i jego 
słońc!" (Yeriiaeren), więc cóż z tego? — co to kogo 
może obchodzić? -—czy to jest godne naśladowania?.

Szczupłe ramy niniejszego artykułu nie pozwalają 
na cytowanie zbyt częste „paciorków" tego „różan-' 
ca" — czy wierszy ((psałterza", i nie o to. zresztą 
chodzi; wykaz autorów sentencyj podkreśla cha­
rakterystyczną cechę, tę mianowicie, że bogactwem 
złotych myśli, mających skierować człowieka ku ide­
ałom a oderwać go nieco od przyziemnych celów, 
dążeń i pragnień — odznaczają £ię ludzie innej wiary, 
poganie, niedowiarki, wyraźni ateusze i sekciarzę 
wszelkiego autoramentu — natomiast myśliciele kato­
liccy, a nawet święci Pańscy nie zdobyli się. na coś: 
więcej — niż na parę zdawkowych i mętnych ogólni­
ków,; zatem zakrawa to na tendencję obniżenia warto­
ści duchowej tych ostatnich, a natomiast u r o b i e n i e 
dobrej opinii myślicielom czy pisarzom, którzy bez 
względu na parę dobrychmyśli w swych dziełach —y 
zaznaczyli swe nieprzychylne stanowisko względem 
Wiary, i moralności — niejednokrotnie. Stąd więc- na­
jeży wartość owego dzielą kompiiacyjnego p. Har.tin-- 
giiowej bardzo zakwestionować; ludzie doroślepawet 
mogą jeszcze z pewńemi' zastrzeżeniami niektóre ma­
ksymy sobie przyswajać, a młodzieży płci obojga — 
już żadną miarą tej książki do rąk dawać nie należy, 
bo w wieiń wypadkach wsączy te łubowe zdanie do 
serc młodocianych truciznę niewiary, obojętności re­
ligijnej i młody umysł niejeden może wypaczyć.

Kamienny.,

CZARNE UROK!.
Opowiedział Rafał Żegota.

(Ciąg dalszy.)
Prawie ciągle była mu w oczach Hanczyna zgra­

bna, gładka zaczesana głowa w; promieniu światełka, 
które wykradało się z wygnańczego przytułku Pana 
Jezusa i oświecało zamodloną u sztaeiiet na wprost 
okna dziewczynę. . , - j

przeczuwał wtedy Władek, że ta cicha wloda- 
rzówna, chociaż się marszczy na jego widok i trzyma 
go z daleka, ińe o kim innym tylko o nim mówi Panu. 
Wiedział też dobrze, jak zabiegała do stroskanej jego 
matki i z dziwnie -łagodną dobrocią, jakby kolo chorej, 
chodziła.
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Przypomniała mu się wyisoka Siostra Anioła, co 
go w szpitalu wojskowym tak samo delikatnie pielęg­
nowała, kiedy go rannego przywieziono z bolszewickiej 
potrzeby. -

Nieraz już myślał, że straci z własnej winy swoją 
nankę i wtedy pobierała go trwoga wielka, bo prze­
czuwał, że właśnie w jej rękach złożone jest jego 
szczęście.

Minęło wszystko; teraz już i jego matka i włoda­
rze zezwolili na zrękowiny. To też śmiały im się oczy, 
niby szczęśliwym dzieciakom.

— Bodajś to mocarz, a nie wytrzymałabyś z tym 
krzyżem ani trzecli mil, a przytem o Chlebie i wodzie, 
bo takem sobie postanowi! aż do samej Jasnej 
Góry.
'• _ Domyślała się Hanka czegoś, może nawet bardzo 
wiela, ale, jak zawsze roztropna i dobra, nie pytała, 
czemu i dlaczego takie uczyni! postanowienie, jakby 
rany jakiej tykać nie chciala; widać, że ten do nie­
dawna w złem nieposkromniony chłopak, chce teraz 
w dobrem zapalczywie być na przedzie.

A on się śmiał do niej w rozradowaniu, — choć 
nagle przeleciał mu mały obłok smutku przez twarz:

— Mniejsza o chleb i wodę, na froncie i tego nieraz 
się nie miało, aletu sobie ułożył, że aż do końca drogi 
w tamtą stronę nie będę z tobą rozmawiał; gorszy to 
mi post, ale strzymam. Śpiewaj ino mocno, żeby mnie 
choć twój głos dochodził z daleka.
* I spiesznie podał jej rękę, jakby na długie żegna­
nie, bo też i ksiądz na pagórku już stanął,czyniąc prze­
gląd swoich szyków i do poświęcenia się kompanji 
zabierał, przynaglając trochę, jako że postanów ił latoś 
i samemu razem z parafją pospieszyć z pokłonem do 
!Jastiej Panienki.

Wyciągnęła- się procesja, nie co rok w Krasnych 
Łąkach widziana. /

Wr krzepkie ramiona chwycił Władysław- Dzba- 
nowski krzyż święty i stanął wyniosły na czele, a pa­
trząc w niego niby pod sznur ustawiały się tówarzyst- 

'wa i bractwa z krasnemi sztandarami, niby barwna 
tęcza, co po burzy latowej rozpiętym lukiem w-iąże 
niebiańskie stropy z ziemskim padołem.

Tuż za krzyżem sforowały się. świegocąc i wier­
cąc się, jak te wróble w piaskow ej kąpieli, dzieci szkol­
ne, pokrzykując przechwalnie, że przecież i one by 
zaszły do Jasnej Góry.

Chłopaki podnosiły wcale godne cłiorągiew-ki, 
a dziewczynki niosły na ramionkach obraz rozmary­
nem i rozmaitem zielem wiosetmem przystrojony.

Stateczniej już wyglądał w rzędach stojący zastęp 
młodzieńców różańcowych i Stowarzyszenia Mło­
dzieży poisko-katolickiej.

Powiewał nad nimi, kłaniając się wietrzykowi 
i zresztą wszystkim naokół sztandar zielony w chorą­
żego dłoniach i sztabowych czyli podchorążych dziar­
skiej asyście.

-Jak w parafji tak i Li górowało nad młodzieżą To­
warzystwo Robotników z tęgim prezesem Walentym 
Derkaczem na czele, krzyż Virtuti Militari w bitwie 
pod Warszawą zdobyty, na szerokiej piersi zawiesił 
i huczał w rozgłośnej komendzie, jakby swoje sier- 
żanctwo na froncie a nie od pół roku w rezerwie spra- ’ 
.wował. — Spora garść dorodnych mężczyzn a i star­
szych już mężów stała za nim, a na niejednym błysz­
czał w trudzie wojennym zarobiony krzyż -walecz­
ności.

Do nich z umiar kowattię-m i statkiem przysunęło 
się Kółko rolnicze, był przy nim patron stary, pan Ki­
niorski a gospodarze stawali powoli, z namysłem ale 
sprawnie w ordynku,

Tam znowu czepce szerokie wskazywały Kółko 
włościanek z diworskietui paniami, matki chrześcijań­
skie i różańcowe. •>

A wszystko pod sztandarami, których Zenon nie 
bez pychy coś koło dwudziestu pięciu naracliował, nie; 
licząc obrazów, które osobliwie panny różańcowe' 
wprost przecudnie tjulami ustroiły, a zielenią bogato, 
umaiły i rychłem kwieciem pachnącein- Na wysokimi 
drążku niósł Mateusz Cięgotura tablicę uwieńczoną 
z napisem „Liga Katolicka", co ją proboszcz, jako jeden, 
z pierwszych założył w Krasnych Łąkach i wielce' 
szanował. j

Z szerokim rozmachem zatoczył ze swego pagórka 
ksiądz proboszcz kropidłem, żc aż od brzegu do końca1 
każdy poczuł rzęsiście rosę święconą. -i

Zasuną! potem biret na tyl czoła i w takie odezwał\ 
się słowa: |

— W imię Boże tedy ruszamy wzorem pastusz-, 
ków posłusznych i królów pobożnych, żeby pójść si<£i 
pokłonić do onego polskiego na Jasnej Górze Betlejem.!

— Trzy zapiszemy sobie w pamięci intencje onej' 
naszej pobożnej wędrówki:

— Przebłagać pragniemy Majestat Boski za cięż­
ką obrazę, której doznał w naszej parafji! i

— Prosić idziemy o zgodę i ducha pracowitości 
diii milej naszej ziemskiej ojczyzny.

—-. A trzecią niech każdy sam sobie naznaczy,; 
boć nikomu z nas grzechów głodnych pokuty nie brak,’ 
a wszyscy pewnie jakoweś bóle i blizny na duszy, 
litościwej „Lekarce chrześcijańskiej" pragniemy przed­
stawić.

— Kto się w opiekę — gromko na koniec zanucił 
i rozkołysało się ono wojsko krzyżowe parafji; jedno 
drugiemu nutę podawało i rwała się ku słońcu bardzo 
potężna 'i przemożna miłosną wiarą i ufnością pieśń.

W złocistej kapie, promienny blaskiem słonecznym 
i radością pasterską szedł proboszcz z Innymi,.srożyl 
gęste brwi, żeby zakryć wykradające się oczami roz­
rzewnienie.

Przy Smoczej Górce, zielonej warkoczami białych 
i bardzo smukłych brzózek nastąpiło pożegnanie. Boć 
nie wszyscy mogli opuścić paratję, clioć gc.dna była 
rzesza, w dalszą idąca drogę.

Proboszcz szaty kościelne przez chłopca odesłał 
na wozy, na głowę nałożył szeroki kapelusz skumany, 
a wziąwszy do ręki przygruby kosztur, w Księżym 
Lesie z twardego szakłaku wycięty, z resztą się zmie­
sza! parafji.

Przedtem jednak P anykałę skinął do siebie itak 
do niego mocneni słowem — że wszyscy pozostający 
mogli zasłyszeć — przemówił:

— A w parafji ładu mi pilnować; muzyk w czasie 
kompanji żadnych mi nic czynić: o wpół do dziewiątej 
z wieczora trzy razy w wielki dzwon uderzyć, żeby 
pamięć o tein była, że parafia do Naszej Pani jest 
w drodze.

Na Zielną kościół przystrójcie, modlitwa w on\m 
dniu się tu i tam złączymy.

Proboszcz z Borowa mnie będzie zastępował 
i posłuch mu sic należy, jako mnie samemu! - -

Ostańcie z Bogiem’ - mł
Niecli będzie pocliwalony Jezus Chrystus.
Jak grzmot runęło w różnej i wyraźnej odpowie­

dzi zostający cii parafian: >
Na wieki wieków. — Amen.
Brzózki zasłoniły już znikająca koinpanję, jeszcze 

ino podrywały się nad nie czubki sztandarów i cho­
rągwi, kiedy pozostali ruszyli ku domowi. , -•,ti«: -n?

(Ciąg dalszy sastąpi.)
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Przybycie J. E. X, Kardynała Dalbora do Leszna.

AAiasto Leszno było w pierwszych dniach maja 
świadkiem wielkiej manifestacji katolickiej. Po 

raz pierwszy bowńem w kresowem mieście tuż nad 
granicą niemiecką urządzono Zjazd Katolicki, czwarty
od czasu zmartwychwstania naszej Ojczyzny.

" Były to zwłaszcza dla 
powiatów południowych 
Wielkopolski chwile rado­
snego uniesienia, była to 
bodaj pierwsza dla braci 
naszych na krańcach za­
chodnich Rzeczypospolitej 
sposobność okazania w so­
lidarnym czynie, iż kato­
licyzm bije tam żywem 
tętnem, a przywiązanie 
do Kościoła świętego i Je­
go najwyższych Paste­
rzy zawsze jest gorące 
i silne.

Ktokolwiek uczestni­
czył w Zieździe, przeko­
nał się, że lud polski mi­
mo agitacji wrogiej ostat- Kazanie
nich łat zachował w sercu • Na mównicy X
swem najdroższe skarby,
jakiem! są wiara św. katolicka i miłość Kościoła św.

Dnia 5 maja o godz. 4 Zjazd zagaił prof. Dr. Oant- 
kowski, prezes Ligi Katolickiej. Złożył najpierw hołd 
wielkiemu żołnierzowi, marszałkowi Lochowi, który 
sam będąc przykładem dobrego chrześcijanina nie-

na Rynku.
. prałat Adamski.

Pochód sa czefó Ofca iw.
Wojsko na czele pochodu. Szkotf w pochodzie.

ZJAZD KAToickI W LESZNIE.

Przed główną salą obrad.

tylko zwyciężył wroga, ale także synów Francji 
umiał zaprowadzić do Boga i przybywszy do Polski 
pierwsze swe kroki skierował ku Królowej narodu, 
co Jasnej broni Częstochowy. Poczem wskazał na 
żywą wiarę polską, której liczne dziś zagrażają nie­

bezpieczeństwa. Czyha na 
nią wróg, który chce za­
truć naród a nie cofa się 
nawet przedohydnązbrod- 
nią, czego dowodem stra­
szny mord kapłanów pol­
skich w Rosji. Koniecznie 
potrzeba nam mocy, któ- 
raby utrwaliła nas w7 idei 
katolickiej. Tę podstawę 
moralną dać ma Zjazd Ka­
tolicki.

Marszałkiem Zjazdu 
wybrano jednogłośnie pre­
zesa sądu okręgowego, 
Adama Ruszczyńskiego, 
wicemarszałkiem p. Ste­
fana Ponikowskiego. Mar­
szałek, obejmując prze­
wodnictwo IV Zjazdu Ka­
tolickiego, zwrócił się

w pierwszym rzędzie z wyrazami czci i hołdu do 
Jego Eminencji X. Kardynała Prymasa, Wysokiego 
Zjazdu Protektora, który raczył obecnością swoją 
uświetnić go i uświęcić.

»Zjazd — mówił — ma podwójny cel i podwójne

Uroczyste nabożeństwo na Rynku.
Msza św. celebrowana przez J. E. X. Kardynała. Najprz. XX. Biskupi i przedstawiciele władz cywil, podczas Mszy św.

X. bisk. Łukomski (1); X. admin. apost. Dr. Hlond ze Śląska (2).
zadanie a mianowicie, że tak powiem, zewnętrzne 
i wewnętrzne.

Na zewnątrz ma on być nasamprzód hołdem zło­
żonym Jego Świątobliwości Ojcu św. Piusowi XI, 
który nam Polakom po­
dwójnie jest drogi i bliski, 
raz jako widoma głowa 
Kościoła Chrystusowego 
na ziemi, a powtóre jako 
ten, który w charakterze 
nuncjusza apostolskiego 
spędził w Polsce lat kilka, 
był naocznym świadkiem 
naszych zmagań z czer­
wonym wrogiem i da­
rzy Ojczyznę naszą stalą, 
a szczególną życzliwością.

Zjazd ma być dalej 
imponującą manifestacją 
katolicyzmu polskiego, 
a w szczególności kato­
licyzmu kresowego. Z te­
go względu wybór kre­
sowego Leszna na miejsce 
Zjazdu nie jest ani przy­
padkowym, ani dowolnym, 
należy, że Leszno było zawsze siedzibą i ośrodkiem 
inowierców, że wspomnę tylko Jana Amosa Komen- 
sky’ego, który był wprawdzie wielkim pedagogiem, 
ale w stosunku do Polski jeszcze większym zdrajcą,

W chwili podniesienia. 

Pamiętać nam bowiem

oraz o tern, że kresy zachodnie Polski były najbar­
dziej wystawione na zakusy germanizacyjne, germa­
nizacja zaś była równoznaczną z protestantyzacją. 
Dobrze zatem jest, że Zjazd odbywa się w Lesznie.

Zjazd ma być, a przy 
Boskiej pomocy będzie 
ponownem stwierdzeniem 
tej historycznej prawdy, 
że katolicyzm i polskość 
stanowią dwie nierozłącz­
ne siostrzyce, że i my — 
Polacy nowocześni — śla­
dem naszych barskich pra­
ojców:

U Chrystusa jesteś­
my na ordynansie, słudzy 
Marji!

Takie są zdania Zjaz­
du na zewnątrz.

Na wewnątrz zaś ma 
on potężnie zapukać do 
naszych dusz, naszych 
serc i naszych umysłów. 
Żyjemy w czasach, w któ­
rych rozliczne i potężne

moce zjednoczyły się do szturmu na Piotrową Opokę: 
Obojętność religijna, rozluźnienie obyczajów, bez­
wyznaniowość, mniej lub więcej jawne usiłowania 
oderwania się od Rzymu i stworzenia kościoła na­
rodowego, podały sobie ręce i podkopują nieustannie

fW. Semrau, 
“Itsano. Kolejarze w pochodzie z własną orkiestrą. Wiec katolicki na Rynku.



a wytrwałe, te. najwyższe dobra każdego Polaka: 
jrfWijfę i Ójćzyznę«. • ■

;’rZjazd ma żadaiiie stać się jedną z tani, któro wpo- 
fprzek się kładą tym zakusom, ma pogłębić naszą wia­
ra,'mą'przyczynić się do podniesienia naszych oby-. 
rg|'ąjówi nia z jednej strony wskazać niebezpieczeń- 
fsfwa ze wszech stron grożące, a z drugiej podać środki 
izaradcze. Zjazd ma w naszych sercach i w duszach 
fnaszych utrwalić Opokę Piotrowa, której bramy pie­
kielne nie przemogą**.
; Wzniesiony przez marszałka Zjazdu okrzyk na 
cześć Ojca św. powtórzyła z zapałem szczelnie za­
pełniona sala. ,

Następnie przemówi! J. E. ks. Kardynał Dalbor.
Wzmiankując o zjazdach biskupów polskich, pod­

kreślił J, E. ks. Kardynał wielkość doniosłych zadań 
stojących przed katolicyzmem w Polsce a mających 

[na celu jednolitość,_łączność organizacyjną katolickie­
go Kościoła w -Rzeczypospolitej Polskiej i uwypuklił 
'potrzebę stworzenia masowej siły katolickiej polskiej, 
by katoliccy biskupi w swej pracy i rzetelnym trudzie 
'czuli za sobą lud całej Polski. Dał nam Bóg Polskę 
katolicką, my musimy pracować na tej niwie; inaczej 
wnet pojawią się chwasty i rozrastać się będą.

„Musimy stać na straży polskiego katolicyzmu 
.w poczuciu niebezpieczeństw zagrażających religji 
katolickiej w Polsce**.
V Niebezpieczeństwa są —' i na to oczu zamykać 
nie wolno. Sekty działają, korzystając z biedy, aby 
łowić dusze ludzkie.

Na straży'stać i czuwać musimy. wszyscy! Jest 
jeszcze jedna bardzo ważna sprawa, której załatwienie 
nagli, a domaga się wysiłków i niemałej pracy. Po za­
borczych rządach została spuścizna — smutna. Dzie­
dzina tej spuścizny, to dziedzina prawlio-państwówa. 
Spuścizna ta upośledza stanowisko Kościoła katolic­
kiego w Polsce. Spuścizną tą (to pozostałe po zabor­
cach prawa uwłaczające powadze katolicyzmu i ta­
mujące rozwój życia katolickiego. Tę spuściznę sta­
nowczo musimy usunąć! W akcji tej muszą wziąć 
rzetelny udział wszyscy katolicy! Glos ich nieulękły. 
żywy, zdecydowany może i powinien akcję tę pchnąć 
naprzód! Prasa polska i katolicka zarazem, posłowie 
nasi, naród cały winien stanąć jak wur i popfzeć bi­
skupów swoich w tej robocie porządkującej stosunki 
kościelne w Polsce i usuwający bezład w tej dziedzi­
nie, pozostawiony nam przez rządy zaborcze. Wkoń- 
cu podniósł ks. Kardynał potrzebę zjednoczenia się 
żywiołu katolickiego w Polsce. Ośrodkiem tego jedno­
czenia się mają być organizacje, stowarzyszenia ka­
tolickie.

Przemowę swą zakończył ks. Kardynał życze­
niem, aby nie było w diecezji katolika, -któryby nie 
należał do jakiegoś stowarzyszenia katolickiego.

Przedstawiciel rządu p. wojewoda Bniński wyra­
ził szczerą radość, że może być i świadkiem i ucze­
stnikiem katolickiego Zjazdu w Lesznie i wskazał, że 
zwłaszcza tu na rubieżach Rzeczypospolitej tyle Pol­
ski, ile ziemi w rękach polskich, tyle Polski, ile dusz 
i serc katolickich.

• Rękojmią dobrej doli dla ! sprawy katolickiej 
w Polsce- jest to, że na czele Rzeczypospolitej stoi 
szczery, bez zastrzeżeń katolik, prezydent p. Wojcie­
chowski.

Mówca wzniósł okrzyk na cześć Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Po utworzeniu całego prezydium zabrał głos bur­
mistrz miasta Leszna’ p. Żakowski. Powitawszy ks. 
Kardynała imieniem miasta, podał parę momentów 
historycznych z dziejów Leszna, podkreślił polski i ka-
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tolicki obecnie charakter miasta. Życząc pomyślnego
wynikti obrad Zjazdu, wzniósł okrzyk na cześć ks. 
Kardynała, któremu uczestnicy serdeczną zgotowali 
owację.

Przemawiali jeszcze proboszcz Leszna ks. Jan­
kiewicz oraz liczni przedstawiciele związków i towa­
rzystw, oraz przedstawiciel duchowieństwa górnoślą­
skiego ks. Lewek.

Następnie wysłano telegramy do, Ojca św., do 
prezydenta Rzeczypospolitej, marszałków Sejmu i Se­
natu oraz do marszałka Focha.

Po mowach powitalnych nastąpiły wykłady 
„O próbach rozszerzania idei kościoła narodowego 
w Polsce.** i „O potrzebie kultury umysłowej w re- 
ligji“.

Następnego dnia, w niedzielę, 6 maja o godz. 
odbyła się uroczysta msza św. odprawiona przez J. E. 
ks. Kardynała. Po Mszy św. wygłosił kazanie ks. 
prałat Adamski z Poznania. Chrystus jest drogą, 
prawdą i życiem. Świat cały poczyna rozumieć, że 
drogą do uzdrowienia chorej społeczności ludzkiej jest 
Chrystus i Jego nauka i zamknięta w niej prawda. 
Więc wszędzie widoczne jest zorganizowane dążenie, 
by wprowadzić nakazy katolickie w życie społeczne 
i polityczne. Lecz to nie starczy. Chrystus dla wszyst­
kich winien być także życiem. Czerpać musimy jak 
najczęściej z nieprzebranego skarbca laski Bożej; 
spełniać praktyki religijne; pamiętać o modlitwie, 
Mszy św., Sakramentach świętych. Dopiero, gdy spo­
łeczeństwo katolickie stanie i uświadomione przez 
oświatę religijną i uświęcone przez łaski sakramen­
talne, spodziewać się można błogosławionych owo­
ców jego pracy i jego życia.

W nabożeństwie uczestniczył administrator apo­
stolski ks. Dr. Hlond, który w nocy na niedzielę 
przybył do Leszna.

Na drugiem zebraniu płenarnem przemówił do 
uczestników Zjazdu ks. admin. apostolski Dr. Hlond. 
Wyraził swą radość z tego, że po raz pierwszy wolno 
mu przemawiać na Zjeździe katolickim w Polsce, mó­
wił o potrzebie —• nietylko krzewienia wiary i życia 
ż religji poczętego, ale o potrzebie szerzenia życia 
narodowego. Lud śląski opowóe się twardo przy tej 
Ojczyźnie, której tak pragnął. Wiara katolicka utrwali 
jego polskość — i wiara katolicka rozbudzi w nim te 
siły, jakich potrzebuje państwo do rozwoju całej swej 
potęgi. ”

Podczas Zjazdu obrado wały Związki różnych To­
warzystw katolickich w liczbie 14. Zebrania plenarne 
odbyły się trzy. Po drugiem zebraniu płenarnem roz­
winął się pochód na cześć Ojca św. Był on prze­
pięknym wyrazem solidarności katolickiej^ Szło woj­
sko z oficerami, szły szkoły wyższe i powszechne, 
szli urzędnicy, rzemieślnicy, robotnicy, wśród łopo­
cących chorągwi i sztandarów przy dźwiękach marsza 
dwóch orkiestr, gromkiemi okrzykami witając Naj­
czcigodniejszych Pasterzy, którzy przyglądali się 
karnemu pochodowi, posuwającemu się wśród niezli­
czonych tłumów7 zapełniających rynek Leszczyński.

W poniedziałek odbyło się trzecie zebranie ple­
narne, poczem nastąpiło zamknięcie obrad Zjazdu,

' Zjazd katółicki osięgnął zamierzone rezultaty; 
stał się bowiem umocnieniem w wierze i aktem czyn­
nej miłości Kościoła św. tysiącznych rzesz, które pod 
przewodem J. E. Ks. Kardynała spłynęły do Leszna, 
by objawić w całej pełni gorące przywiązanie do 
wiary św.

Rezolucje, które są równocześnie streszczeniem 
wygłoszonych na Zjeździe wykładów7, przyjęte przez 
Zjazd Katolicki podamy oóźniet.
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ESZłBŚfi
przez Dorotę Gerard.

Przełożyła z angielskiego Anastazja Miłkowska. 
(Ciąg dalszy.)

Rozdział VIII.
Na tonie rodziny.

Kiedy następnego dnia, zaraz po otwarciu banku 
zabrzmiał dzwonek elektryczny w biurze Wiktora, 
tenże zerwał się, zimnym potem oblany, wiedząc, że 
jego los, wiszący od dwudziestu czterech godzin, 
miał się rozstrzygnąć. Od wczoraj między szefem, 
a nim, o niczem nie było mowy, prócz zwykłych 
spraw bankowych, nawet oczy ich tylko się przy­
padkiem chwilowo spotkały.

Ale obecnie było jasneni, że pan Gairdner czekał 
na swego prywatnego sekretarza, siedząc przy biurku 
zwrócony ,v stronę drzwi.

■ Czekał, póki drzwi nie zostały zamknięte, nim 
zaczął mówić.

Powolnie, w tonie spokojnym powiedział Wikto­
rowi,. że rozważył wiadomą sprawę; myślał o niej 
cały dzień i w nocy. A wynikiem tego jest, co mu 
przykrem jest do powiedzenia, że niemożebnem bę­
dzie, aby Wiktor objął to nowe stanowisko.

Nie obwinia go, ani w słowach, ani w myśli, 
bo . wie z własnego doświadczenia, co znaczy bieda; 
boczna ją z czasów swej młodości. Uznaje powody 
uniewinniające i chęć dopomożenia bratu, ale mimo 
tego choć go uniewinnia osobiście, fakt czterotygod­
niowego uwięzienia pozostaje faktem. Nazwisko Wik- 
tora, Yoglera jest notowane w aktach policji wiedeń­
skiej, czego nic i nikt nie zmieni, a dla tej przyczyny 
nie może stać na czele filji banku w Pradze. Tu oso­
biste przekonanie nie może grać, roli. Jego pierw­
szym obowiązkiem jest dbać o dobro banku. Zatem 
W obawie wykrycia tej sprawy, jego sumienie zmusza 
go do odmówienia, Wiktorowi obiecanego miejsca.

— A że niebezpieczeństwo wykrycia trwało, to 
widzimy po tem... — wskazał na list, leżący na biurku.

— Wierzaj mi pan, że mnie to bardzo martwi — 
dodał cicho — bo mimo wszystkiego moja wiara 
w-,pana nie osłabła. A dowodem tego jest, że pana 
zostawiam nadal przy sobie, żeby nie zmienić nic 
w pana obeciiem położeniu. Znajdziemy jakiś powód 
dla wyjaśnienia zaszłej zmiany, ponieważ zostajesz 
pan nadal u mnie. Tu, gdzie nikt nic nie wie, bank 
nie straci na opinji z powodu pańskiej obecności... 
Wiera, żę nie narażam się i że to wydarzenie mło­
dości jest wykreślone z pana dalszego nieskalanego 
życia. Żądam tylko całkowitej dyskrecji. Tak długo, 
jak to wydarzenie znane jest tylko mnie i panu, po­
zostaniesz na zajmtwanem stanowisku. Gdyby jed­
nak z powodu nieprzewidzianych okoliczności prawda 
wyszła na jaw, wtedy byłbym zmuszony rozstać się 
z panem, ale to jest prawie niemożebne. Co do tego 
listu, cliciałeni go zniszczyć, ale wolę, że pan to sam
uczynisz.

Skończył, mrugnąwszy oczyma ostro. (C. d. n.)

Co słychać z polityki?
„Trzeba mieć gotową obronę. Nie można jej powie­

rzać ani jednostce ani armii, lecz^cąłemu narodowi. Cały 
naród do pracy! Wszyscy obywatele z całkowitem samo­
zaparciem się i z zupelnem jej oddaniem. Nie zajmować 
się sobą, lecz sprawami ogółu". Tak po żołniersku krótko 
i stanowczo przemówił marszałek Fosz do witających go 
na ziemi polskiej delegatów prasy, aby cni powtórzyli na

łamach dzienników tę przestrogę dla narodu naszego. Nłe 
dla rozrywki przyjechał wielki wódz zwycięski, nic dla 
samego uczczenia Poniatowskiego, nie na to aby mu liofdy 
składano, on już ich miał dosyć, z całego świata sypały 
się nań pochwały i szły okrzyki uwielbienia, gość fran-' 
cuski zjawił się na ziemi polskiej, aby nam dać wskazówki 
podniesienia arraji pod względem bojowym, aby jak po­
wiadają nakłonić Polskę do wzięcia udziału w małej au- 
tancie, do której należy Rumunja, Czechy, Jugosławia. , 
Francja nie ma korzystnego położenia — odsunęła się od ’ 
niej Ameryka i przez zęby wycedza: my gold (maj gold) —; 
moje złoto, oddaj ml, Francjo, złoto pożyczone na wojnę 
z Niemcami. Anglja to samo powiada: nasze rachunki/ 
Francjo, podczas wojny były wspólne, ale wojna minęła 
i czas rachunki uregulować,' już je rozdzieliłam, należy mi 
się tyle, że Francja nie może zapłacić. Włochy, bojąc się 
ściągnąć na siebie gniewu Anglików, do przymierza z są­
siadką nie przystąpiły. A wewnątrz Francji zmora wylu­
dnienia nie znika, lecz, staje się coraz groźniejszą, zaledwie 
50 000 więcej przybyło dzieci niż umarło ludzi, co to zna-; 
czy-na naród 39 milionowy! Coraz więcej w nim starców' 
żyjącycli do 100 lat, a coraz mniej młodzieży zdatnej do 
wojśka. Więc Francja talentem swoich synów musi się 
bronić przed wrogiem liczebnie silniejszym, a zdolnościami 
jej prawie dorównywającynn I niedość na tem: oprzeć się 
musi na silnym liczebnie-sojuszniku, silnym liczbą i spraw-, 
ilością bojową,, a z tych sojuszników najokazalej wygląda 
Polska, która ma prawic dwa razy tyle, ludności ,co Czechy, 
a tem bardziej co Rumunja lub Jugosławja. I Polska musi 
się piąć wyżej: gotować obronę, ćwiczyć młodzież woj-, 

■skowo, koić ranę, niezgody, wywoływaną przez pożądania 
jednych, a krzywdy drugich i łączyć się z Francją. Mój, 
Boże! tyle pracy, a czy jej podołamy. Dobrze że przyje- 

: chał Fosz, on głośno i pocichu uświadomi naszych przy­
wódców wojskowych i nasz rząd, że chwila nie nadaje się 
do wypoczynku, lecz do trudu i czujności. Prezydent Woj­
ciechowski spełnił swoje: odbył podróż, która miała wiel­
ką doniosłość polityczną. Zapowiedział, ludności' pomor- 
skiej większą opiekę, ale pogroził Gdańskowi, który krną­
brny a■ chciwy na zyski bodaj z kontrabandy, jeśli nie może , 
inaczej, ani chce ulec żądaniom Polski, z której, soków częr-. 
pie siły do życia. Otóż prezydent zapowiedział kupczy­
kom,z Huiidegasse i innych pięknych ulic, że .jeśli Gdańsk 
będzie się opierał i szykanował Polskę, odetnie mu się, 
źródło z którego pije,: zamknie mu się granicę szczelnie,;, 
aż podpisze:• to, na co się zgodzić, powinien. A na co wła­
śnie o tem rozprawy się toczą w Warszawie. Tylko pre­
zydent Sąhm z Gdańska, znany ośo-bnik z czasów okupacji 
w stolicy, podkreślił w odpowiedzi prezydentów!, że 
Gdańsk jest państwem niezawisłem, no, zobaczymy, czy 
jego interesy nie zawisną w powietrzu! tymczasem prżyj< 
rżyjmy się, co się dzieje w kraju.

Jak już tyle razy pisaliśmy,' zmiana rządu jest pewna, 
większość jednak „zą rządem" nie zapowiada się poważna. 
Sejm drobna załatwia „kawałki" i z miną niewyraźną przy­
jąć musial poprawin, które mu starszy jego brat czyli se­
nat wprowadził do ustawy o trybunale stanu, co ma są­
dzić ministrów. Ba! Senat pozwolił sobie na gramatyczne 
poprawki, jakby to sejm był a-nal-fa-be-tą. Najwięcej na 
wytknięcie sejmowi niegramatyczności oburzał się kto. 
dalej zgadula... żydek „Kochany Człowiek z Przemyśla, 
czyli Liberman, on zna polski, ale chyba od,końca. I oza 
tein praca dosyć mdła w komisjach. Słychać, że auinestja 
rozszerzona będzie na przestępców kryminalnych, i ń°' 
we- prawo o nadużyciach służbowych głowy, urzędników 
pozostawi w całości, tylko z rękami precz im iśc kaze od 
biurek i kas rządowych! Stosunki Polski z zagranicą na 
Zachodzie polepszają się, nie wyłączając Niemców z któ­
rymi już kilka podpisano umów. Na Wschodzie różnie się 
dzieje. Łotwa zamierza zawrzeć z nami traktat handlowy. 
Natomiast Rosja urządza bojkot Polski. Nie pozwala jej 
uczestniczyć w wystawie urządzanej w Moskwie, ale z tym
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zakazem się spóźniła, bo Po­
lacy pierwsi machnęli na wy­
stawę ręką. Następnie Rosja 
zaprzestała wydawać Polsce 
tego, co jej się słusznie na­
leży, a więc w ostatniej chwili 
książek i rękopisów już za­
pakowanych, przewodniczące­
mu zaś komisji do odbioru za­
grabionych rzeczy nie chce 
udzielić prawa przyjazdu. Sło­
wem, obraziła się na dobre 
za to, że nikt w Polsce nie 
klaskał przy wyrokach sę­
dziów morderców. Ha! trud­
no, Polska niewątpliwie dużo 
straci przez bojkot, ileż to 
fabryk przed wojną żyło ze 
zbytu na olbrzymich przestrze­
niach caratu, ale niema rady, 
niesposób przeszkodzie Polsce 
w sojuszu niemiecko-sowjec- 
kim. Zresztą Moskwa każ­
dego potrafi zadrażnić. Tak 
się opiekowała Turcją, że oma! 
nie doszło między niemi do 
zerwania, chwilowo załago­
dzono zatarg odwołaniem po­
sła sowieckiego z Angory. Ale 
„biali’* Turcy też niewiele co 
lepsi od „czerwonych*, Mo­
skali. Postawili parę korpu­
sów na granicy Syrii, którą 
trzyma Francja, i w ten 
sposób chcą ją zmusić do 
ucieczki z bogatej prowincji, 
a także uzyskać jak naj­
lepsze i „na szybcika*’ pod­
pisane warunki. Otóż Puękare podniesionym głosem 
oświadczył, że Francja nie podpisze, dopóki Kerna! pa­
sza nie cofnie swojej zgrai. Jak dotąd Turcy siedzą 
w kucki, ale mają, mówiąc po palestyńska, „mojrę *. 
Weygand, prawa ręka Fosza, to nie byie co, jak krop­
nie, to się raj Mahometa odrazu przeludni. Wloką 
się tedy rokowania z Turkami, bo nikt jakoś woiny 
nie ryzykuje. Nawet 
państwa amerykańskie, 
które się dawniej lubo­
wały w rewolucjach 
i wojenkach, teraz na 
wielkim zjeździe wszech- 
amęrykańskim dążą do 
ograniczenia wzajemne­
go zbrojeń. Czy im się 
uda przeprowadzić je na­
prawdę, trochę wątpimy, 
i zanim się uporają z tym 
projektem, zanim wytwo­
rzą amerykańską Ligę 
Narodów, już Argentyna, 
która się obraziła na 
Europę, powraca na łono 
„naszej" Ligi, a młoda 
matka nowe' niedługo 
przytuli dziecię do piersi, 
całe czerwone — to od 
krwi bratniej — Irlandję!
Dę Walera broń złożył.
Nie poddał się otwarcie, 
ale ją wezwał do zaprze­

Pomnik księcia Józefa Poniatowskiego.
Na najpiękniejszym placu Warszawy na tle parku od­

słonięty został dnia 3 maja w, obecności marszałka Focha 
pomnik księcia Józefa Poniatowskiego.

Pomnik ten, dzieło sławnego rzeźbiarza duńskiego 
Thorwaidsena, po powstaniu Iistopadowem Moskale wy­
wieźli do Modlina; później ustawiono go w Homlu, w parku 
rosyjskiego magnata.

Na mocy traktatu ryskiego bolszewicy musieli oddać 
wspaniałe to dzieło Polsce.

Niezwykła uroczystość w Berlinie. Sennecke
Dnia 1 maja odbyła się w Berlinie konsekracja biskupa X. prałata 

Deitmera, proboszcza przy kościele św. Jadwigi. Po raz pierwszy 
Berlin będzie posiadał własnego biskupa-sufragana.

Potężny jest rozrost katolicyzmu w Brandenburgii i Pomeranii. 
Przed stu laty na owych obszarach było tylko pięć parafij i kilka ko­
ściołów; dziś jest tam około 100 parafij, 197 kościołów i kaplic, i prze­
szło 200 księży. Liczba katolików owych prowincyj wynosi około 600 tys.

Redaktor X. Stanisław Ciążyński z Poznania. — Czcionkami Drakami i Księgami św. Wojciecha w Poznaniu.

stania walki. Jest pobity.Kiedyś 
jednak idea jego — wolność Ir­
landii zupełna — zwycięży. 
Tymczasem — kapitulacja.

Tego słowa nie wykrztu­
szą Niemcy. Wszyscy się spo­
dziewali, że Kuno i jego do­
radcy uchylili karku, że ude­
rzą się w piersi. Ale ba! oni 
drwią sobie z Francji i an- 
tanty całej. Tylko 30 miliar­
dów marek złotych gotowi 
są zapłacić, i to nie ze swoich 
„gieldów'*, iecz z zapożyczo­
nych, czyi! o ile się pożyczka 
na rzecz Niemców uda i Ame­
rykanie, Holendrzy, Anglicy, 
Francuzi, Włosi, Belgowie. Hi­
szpanie a może szlachetni lub 
„dorobieni** Polacy pośpieszą 
ze złotem dla ratowania Niem­
ców, ho! to wtedy Niemcy 
sumiennie te 30 miliardów za­
płacą. 1 nie odrazu, na Mer­
kurego! (bożek kupców był 
sobie taki wymyślony przez 
Rzymian) wpierw obróci się 
parę razy na inne cele po­
życzkę i dopiero w 1925 r. 20 
miliardów, a resztę w sześć 
lat potem wypłaci antancie. 
Doskonały projekt dla Niem­
ców. W Paryżu niema głu­
pich. Francja kategorycznie
odrzuciła mizerne i podstępne 
propozycje niemieckie, obu­
rzona w dodatku, że jej się 
Kuno każę wyietnić z nad

Rury do Afryki, Belgja tak samo odrzuca papierek 
z Berlina. Co powie Anglja? Podobno Anglia i Włochy 
mniej więcej jednakową dadzą odpowiedź, ale nie­
przychylną. Słowem zatarg staje się chroniczny, robi 
się parno, chwila przed burzą coraz się wydłuża, już 
słychać nawet odgłosy wybuchów. Cywilni saperzy 
niemieccy na ochotnika wysadzają w powietrze mo­

sty w Westfalii i nisz­
czą pociągi napełnione 
węglem. A nad Wiiją i za 
Wilją czyli w Wileńsz­
czyźnie ręce zbrodnicze 
to samo robią co Niemcy 
westfalscy, jakby na jed­
no hasło... Sprzysięże- 
nie od Renu aż do Wołgi 
sięga i próbuje. Kiedyż 
się zdobędziemy na od­
wagę karania zdrajców 
i szpiegów jak należy? 
Dopiero jeden poseł pod- 
burzacz z Wołynia, chro­
niony przez p. p. s. aż 
do końca, wydany zo­
stał sądom. Sąd się na­
leży jeszcze dwom innym 
gagatkom moskiewsko- 
litewskim, posłom biało­
ruskim, którzy, jak 
stwierdza minister spra­
wiedliwości, brali udział 
w sprzysiężeniu.



Dodatek ao Mr, gg „Frzewodnika Katolickiego"

Odezwa Biskupów,
Rrołesł przeciw zbrodniom sowieckim.

Biskupi polscy wydali do świata cywilizowanego na­
stępującą odezwę:

Jeszcze nie przebrzmiały echa strasznej zbrodni, do­
konanej na ks. Budkiewiczu i arcybiskupie Cieplaku, a kar­
ta męczeńska Kościoła w Rosji zapisuje nowe zbrodnicze 
czyny sowieckiego rządu. Oto, jak prasa donosi, wtrącony 
został do więzienia ksiądz Zieliński, u którego w Moskwie 
przemieszkiwał arcybiskup Cieplak i skazani z nim kapła­
ni, stają też przed sądem.zakonnice katolickie i wychowaw­
czynie młodzieży katolickiej.

Nowe te zbrodnie świadczą, że ani oburzenie cywili­
zowanego świata, ni sumienie, ani ludzkość, nie są w sta­
nie zatrzymać prześladowców w raz obranym zbrodni­
czym kierunku, że drwią oni sobie z protestów i oburzenia 
tak długo, jak długo icii stosunki ze światem zabezpieczają 
im korzyści materialne, na które jedynie są czuli.

Odwołujemy się dziś*do cywilizowanego świata, aże­
by zwrócić jego uwagę na cynizm w zbrodni Sowietów, 
na ich potworność i tia system krwawych prześladowań, 
które w niczcin nie ustępują prześladowaniom, z pierw­
szych wieków, Kościoła, owszem, je przewyższają. Bo 
katusze, tortury, wyroki, a nawet prawne pozory anty- 
państwowości są w ten sam sposób używane przez dzi­
siejszych władców, Rosji, jak były stosowane przez- pogan, 
ale nienawiść do chrześcijaństwa jest niewątpliwie u So­
wietów większą. Kiedy bowiem pogańskie państwa, nie 
zdając sobie jeszcze sprawy, czem jest chrystianiom, istot­
nie uważały go zaizymjik zagrażający państwowości, to 
'dzisiejsze prześladowanie podyktowane jest nienawiścią, 
która idzie daleko głębiej i nie ma już żadnych, choćby 
żyłko pozornych podstaw, sięga ona bowiem już samych 
podstaw chrystjaniznnt, a dzisiejsi prześladowcy Kościoła 
są aż nadto dobrze o tern przekonani, iż więzieni przez 
nich kapłani i biskupi, których oszczędzał nawet dawny 
rząd carski, że bezbronne zakonnice, Bogu i modlitwie od­
dane niewiasty, nie zagrażają w niczem państwu, owszem 
są oni wszyscy czynnikiem, podtrzymującym ład i moral­
ny porządek, Ale właśnie dlatego i właśnie o to ich prze­
śladują, albowiem wrogowie chrysijanizmu, mając tylko 
na ustach wzgląd na państwo, vr istocie są wrogami wszel­
kiego społecznego ładu, który tak samo zwalczają, jak 
zwalczają, Kościół.

Ostrze ich prześladowań głównie się zwraca przeciw 
katolicyzmowi, którego żywotny idealizm jest żywera za­
przeczeniem ich mąlenabzmu i wiary w ślepą siłę. .Prze­
śladują oni chrystjanizm jako taki, czego dowodem są pro­
cesy i prześladowanie reprezentantów wschodniej cerkwi, 
jak nieugiętego wobec ich żądań patriarchy Tiehona, Ka- 
toiikosa, i tylu innych biskupów i kapłanów. Wogóle prze­
siadują oni i pragną zniszczyć wszelką reiigję, 1 takiego 
wyrafinowanego, tak systematycznego prześladowania re- 
ligji, takiego bezwzględnego wyrywania wszelkich religij­
nych tęsknot duszy z serca młodego pokolenia, jakie są 
praktykowane przez boiszewizm w Rosji, nazywający rę- 
łfgję trucizną, szydzący publicznie z wszelkich religijnych 
praktyk, urządzający manifestacje dla wydrwienia rehgij- 
snygh obrzędów, .zakazujący nawet nauki -religji dla mło­
dzieży - historia drugiego przykładu nie zna,

Po‘szcwiztn,— to jest dosłownie walka antychrysta 
z Chrystusem, walka na śmierć i życie, nieznająca żadnej 
litości, nie cofająca się przed żadnem okrucieństwem i 
zbrodnią, walka nadewszystko beznadziejna. Bo i czegóż 

xtu się spodziewać, albo na jakie polepszenie liczyć Nie­
wątpliwie więc prześladowania będą odtąd tylko ten: wię­
ksze i tein okrutniejsze, im obojętniej świat im się będzie
przypatrywał,

A przecież to już nietylko o samych-męczenników wia­
ry idzie, ale o najdroższe interesa kultury -dzisiejszej sywi- 
Uzacji, równie są one już zagrożone, jak zagrożoną jest

religja. Bo z tąż samą zajadłością walczy boiszewizm 
przeciw podstawom wszelkiej kultury, to jest własności 
prywatnej, wolności cywilnej, wychowania moralnego mło­
dzieży, rodzinie, — z jaką walczy z reiigją.

Siedząc proces arcybiskupa Cieplaka i jego towarzy­
szy, świat patrzył z podziwem na nieustraszone męstwo 
i cnotę tych męczenników, którzy ni gromem katuszy, ni 
nieusfraszonością, ni gotowością poniesienia dia Chrystusa 
śmierci w niczem nie ustępowali męczennikom pierwszych 
czasów Kościoła. Ale kto się wczytywał w sprawozdania, 
kto się wsłuchiwał w przebieg tej potwornej rozprawy, 
ten się nie mógł oprzeć wrażeniu, że z tej sali sądowej 
biegło ostrzeżenie dla dzisiejszego’ cywilizowanego świata, 
wołające mu: vestra res agitur, to Jednak o was tu idzie — 
o to, czy się sprzeciwicie, czy powstrzymacie straszliwą 
moralną i duchową zarazę, -czy też dozwolicie, by 1 was 
ona dosięgła?...

I dziś my, polscy biskupi, zwracamy się do świata cy­
wilizowanego, zwracamy się przede wszystklein z prośbą 
o ratunek dla męczonych kapłanów, dla więzionego blsku-' 
pa, którego dalsze więzienie Jest tylko powolną śmiercią.' 
Zwracamy się z błaganiem o ratunek, bo plan Sowietów, 
jest jasny i dla wszystkich widoczny. Ażeby zniszczyć 
katolicyzm, clicą oni przez terror więzienia 1 wyroków po­
zbawić Kościół kapłanów i służby Bożej. Plan jest za-' 
częty, jeśli nie będzie żadnej -Obrony, zostanie niezawodnie 
przeprowadzony w'zupełności. Jest to naszym moralnym' 
obowiązkiem wołać o ratunek, gdyż Kościół katolicki w* 
Rosji liczy przeszło 2 nńtj. wiernych,

Ale mamy- inne jeszcze powody, które nas skłaniają 
do wystąpienia publicznie z protestem przeciw temu, co' 
się dziś w Rosji dzieje, i do wzywania pomocy u cywili-* 1 
zowanego świata. Oto sąsiadując o miedzę tylko z bólsze-’ 
wizmetn. jesteśmy narażeni bezpośrednio na jego zaraźliwej 
i niszczące wpływy. Któż udziela się tak, jak zaraza fi- t 
zyczna. Skoro mętne i brudne fale rozstroju i anarchii boi-' 
szewickiej mają się zatrzymać na naszych barkach; jeśli Pol-j 
ska ma być, jak dotąd tamą dla zalewu, idącego na świat 
i zagrażającego światu, to głos naszego protestu nietylkoj 
winien być przez świat usłyszany, aie i zrozumiany. Kiedy, 
bolszewicy zagrażali orężem Warszawie, wówczas pod-,' 
nieśliśmy głoś nasz o duchową pomoc świata. Dziś, gdy' 
boiszewizm zagraża zupełnem zniszczeniem Kościoła i cy- j 
wiiizaćyjnyćh dóbr ludzkości i kiedy pochód swój słowrogt 
rozpoczyna od granic Polski, konsekwentnie powtarzamy.,! 
nasze wołanie w tej nadziei, że zrozumianymi zostaniemy, 
dziś, jak zrozumianymi zostaliśmy wówczas.

W imieniu biskupów polskich:
Edmund kardynał Dałbor, 

<—) Aleksander kardynał Kokowski.

Odezwy i zawiadomienia
Komunikat dla optańtów-remigrantów z Niemiec.

I. Biaró Cev.ir.3lce Poznańskiego Komitetu Rem gracymego w.War- 
szaw‘e podaje do wiadomości ponownie wszystkim optantom-rertiigran- 
•oin z Niemiec przybywającym do Polski, 'ź mogą otrzymać zwrot 
kosztów przejazdu osobistego z rodziną oraz przewozu mebli do 
miejsca przeznaczenia w Polsce z Urzędu Emigracyjnego w Warszawie.

Ponieważ dotychczas nich órzy optanći-remigranci nie przestrze­
gali formalności oghtszonych w grudniu r z przez Biuro Centralna 
P. K. K. przez co powstały niepotrzebne opóźnienia, przeto podaiemy 
poniżej te formalności, które są konieczne do uzyskania zwrotu po­
niesionych kosztów, Optanci-remigranci winni nadesłać formalny wnio­
sek do Biura Centralnego Poznańskiego Komitetu Rcrmgacyjnego 
w Warszawie, Marszałkowska 84, IV p, pok- 26. z podaniem swego 
dokładnego adresu, szczególnie urzędu pocztowego, do wniosku na­
leży dołączyć kolejowe listy przewozowe < tvszelkie wiarogedne ra- 
chunki, świadectwo opcyjne, świadectwo miejscowego urzędu policyj­
nego o miejscu obecnego zamieszkania, składzie rodziny i stanie maj 
łątkowym- Listy winne być należySe frankowane i na odpowiedź- 
załączony znaczek pocztowy. . ,

Listy przewozowe wystawione na Inne nazwisuo, aniżeli wniosko­
dawcy winny być policyjnie poświadczona, iż faktycznie jego meble 
w tymże wagonie były transportowane. . , . t

Niektórzy optanci zwracają się niepotrzebnie o pisanie wniosków 
do obrońców prywatnych — powoduje to tylko zbyteczne wydatku



BfiwmeS zwracamy «$<lą.ie uwagę, i#, wnioski należy wysyłać do 
Wmjs, Ceęhałnego poó. powyJszeit), adresem, jażeii się nie chcc o$6- 
iniew. «j ząłałwiesjit wniosku,

ii, Równocześnie B.uró CęnUatflo P. K. R podaje do wiado­
mość’, iż oplanei-reniigranci mogą również otrzymać .zasępi kosztów 
przejazdu osobistego oraz transportu mebli w Polsce w wypadkach 
dalszej, przeprowadzki aż do miejsca^ uzyskania stałej pracy, jeżeli 
rs, jj, opiauc, sprowadziwszy się z Niemiec do Polski ni,e mogą, uzy­
skać stałe' pr-.cy na miejscu obecnego zamieszkania- lecz uzyskają 
takową w diłłszej okolicy, skutkiem czego są narażeni na poważne 
koszta ponownej przeprowadzki, w takich razach mogą stawiać wnio- 
sk; o zwrot poniesionych kosztów.

Departament opieki, społecznej przy ministerstwie pracy przewiduje 
w powyższych wypadkach oprócz zwrotu kosztów przeprowadzki jeszcze 
osobno zapomogi, ra zagospodarowanie się dla samotnych i dla rodzin.

Optanci-renrgraner winni wypełnić następujące formalności: Prze­
słać formalny wniosek do Biura Centralnego Poznańskiego Komitetu 
-Rc-inigracyjncgo w' Warszawie, Marszałkowska' 84. IV p,, polo 26, 
z podaniem swego dpkiadn-.co adresu, szczególnie urzędu pocztowego. 
Do wniosku należy dołączyć kolejowe listy przewozowe i wiarogodne 
^rachunki, świadectwo opcji, świadectwa miejscowego urzędu, policyj­
nego o miejscu obecnego pamiesźkania. składzie rodżiny i stanie ma­
jątkowym. Poza tem należy nadesłać świadectwo od pracodawcy, jako 
dowód uzyskanie staięj pracy, potsyierdaone przez miejscowy urząd 
pośrednictwa pracy lub w razie braku takiego przez urząd policyjny.

Listy winne być należycie frankowane i na odpowiedź załączony 
znaczek pocztowy. Wnioski winny być wypełniane jak najsumienniej, 
gdyż nadesłane bez powyższych dokumentów-nie megą być uwzgędnione.

. Optąnci-remigrancji mogą więc korzystać z powyższych ulg, które
Kcmifet Remigracyjny wyjednał dla nich w ministerstwie pracy i opieki 
społecznej,

Wszystkie pisma polskie prosimy uprzejmie o przedrukowanie 
powyższego. ' _

Biuro Genfralne Poznańskiego Komitetu Remigracyjnega. 
Dyręktpr H e r z, poseł.

KALENDARZ.
20 maja. Niedziela —- ZIELONE'ŚWIĄTKI. — Połrnar* 

dyna, wyznawcy. — 32 maja, Poniedziałek świąteczny — 
Wiktora. — 22 maja. Wtorek,— Jłulji, panny i męczennicy. — 
Heleny, królowej. — 23 maja. Środa —- Dezyderego. — Jana 
de Rossi, wyznawcy. — 24 maja. Czwartek — jeansy, wdowy. — 
Zuzanny. — 25.maja. Pią,tek — Grzegorza VII, papieża. —- 
Magdaleny. — 26 maja. Sobota' — Filipa Nereusza, wyznawcy.

Adorację Najśw. Sakramentu mają następujące paraf je i 
Niedziela: Wieszczyczyn — Mieli ni. Poniedziałek: Żabno — 
Ostrowo p. Strzałkowo. Wtorek: Bronikowo — Powidz. Środa: 
Bucz — Skarboszewo. Czwartek: Czeiwoaauńeś — Staw. Pią­
tek: Drzeczkowo — Strzałkowo. Sobota: Goniembiee — Szem- 
borowo.

Kurs walut zagranicznych w dniu 11 maja 1923.
Dolary Stanów Zjednoczonych . 
Floreny holenderskie 
Franki, belgijskie

„ francuskie 
„i szwajcarskie

Funty angielskie
Korony austriackie 

,. czeskie
„ duńskie

Mąrki niemieckie

47 IGO,— mkp. 
28 7(50,— „
2740.,- „
3 165, — ,,
8 £65,7- ...

229SOO.- ,, 
C.67 „

4 420- .,
3 2G0,— „

1.27 „

Giełda Pledów Rolniczych w Poznaniu.
Notowania z dnia 11 maja 5923.

(Cena za 100 kg. w ładunkach wagonowych.)
Żyto 121-000—131000
Pszenica 208000—228000
Jęczmień — —

„ browarn. 100000—104000 
Owies 135003—140003
Tatarka 110000—120000
Wyka 130000—150000

Ziemniaki fabr. 
,, jad,

Groch polny 
„ jadalny

Seradela
Łubin
Paluszka

6000— 6600

140000- 150000" 
180000-200000 
2Ó0Ó00—260000 
100000—135600 
135000— 165GO0

WALNE ZEBRANIE
podpisane; spółki odfeędzio się. w c&wartek 
Sola 17 mają 1923. o godz 2-ciej po pełu- 

dnhi w lokalu bankowym.
Por; ądek obrad:

1. Przt.dłożcnic sprawozdania kas., za rek 1922. 
9. Przyjęcie bilansu i udzielenie Zarządowi 

i 'Radzie Nadzorczej pokwitowani a.
3. Wybór członków Rady Nadzorczej.
4. Przyjęcie statutu.
6. Wnioski bez uchwał,

Sprawozdanie kasowe jest wyłożone w lo­
kalu 'bankowy!'!. (436)

'//ajatiouo, dnia 3. maja 1923 r.

BANK LUDOWY
Spółka zap. z nieogr. odpów.

w Bojanowie 
RADA NADZORCZA
prezezjh Doraacslu.

BILAN& pTltl. W W2.

Aktywa

6713Q23i72 
27750) —

2570Ói-
142 0001- 

6558438’-

740757)70
403(65j

276 0X) 
USOjTO

Udziiily 
Fundusz rezerwowy 
Rezerwa specjalna 
Fundusz wąt pretęns. 
Fupdusz podatkowy 
Banki
Akcjo
Efckta
Pożyczka państwowa 
W ek-slo 
Depożyta 
Gotówka
Konta proc, i adm. czł. 
Dodys ). Wabi. Zgrom. 
Premio wka 
P. KO.

9.14176520

148876:49.

i.471531'?:' Passa!, n5. Kwiatowa 7, l ptr.
jęgb ogólnie znany jako łanie i rzetelne źró­
dła sakwyu dalti^jęd i tr.uiałyck inut/icJałUw 
męskich i da ruskich, Jak krajowych jak i zagra­
nicznych wyrobów jak kamgainy, eOYercó&fcy 
meltoay, szewioty, sukoa.- kęriy, gabardyny, 
popeliiiy, trykofyny, batysty satyny, piój&ienka. 
zefiry, dfoliszki, adamaszki, frotte, oraz wszel­
kie podszewki do ubrań i kostjunrów. — Prak­
tyczny materjał a 130 cni. szeroki mkp. 85t>0 
za metr aż do najlepszych jakości. (427)
l przyjemńośsią łtaidy u Ziętka kupuje.

tanio, rzetdaia i fachowo obsługują.

umiejąca szyć 1 goto^ 
\vaó. pragnie wydos­
konalić się w dobrem 
gotowań iu. —; Oferty 
uprasza si^ do 2V«eie. 
fiatai; pod nr. 434. 

Przyjjnie z&raz

■ 250000,
.19 625 150!-

1651.58 50 
1 598095 ~

458 700! -
- : . l:

Fundusz rezerwowy . 
Rezerwa specjalna. .
Udział. ............................
Depozyty. . . , . . 
Bank Fach. bież. . .
Akcje . .............................
Weksle i .... . 
Banki.dep. . » . . . 
Gotówka . . . . j . 

; Pozyczka państwowa 
Banki weksle . .
Do Dysp. W: Zebr.

Liczba czt© n k 6<w.
Na .rok 1922. p rży szło . . . 
W roku 1922. przybyło .

W roiiu 1922 wystąpiło . . 
Przechodzi na^ok 1923

598
15

165-175139
23 336 —

173673j23 
14.79 581-79

260738;-

4 000000 — 
119428F.09

22097103j50
. . 211
. .__ 24

235'
W roku 1922 ubyło....................................._•______ 9
Na rok 1923 przechodzi członknw ♦ . . 226

Stecki, 30 kwietnia 7JA23. (420)

Bank Ludowy Sp. z odp. nieogr.
w Skokach

/>»•- Feersier

I‘osz,sLą od,l Jipea nr. 
ńa pzobosiwo wmieś­
cie starszego. samotnego 
i energicznego

człowieka
do pracy w podwórzu 
I egrędaię i do pilno­
wania. ogrodu. Zglosz. 
wraż-.a podań, pretensji 
nadcełać do adminislty 
Prawni Km p. nr. •/##,

I 22097403150
Na rok 1922 przeszło członków 
W roku 192- przybyło> , . . .

J«h Kaczmarek

10 tSo 15
dziewczyn

do pracy rolnej na se­
zon tegoroczny przyj- 
ją,:© jęś&ezę (423)
Majętność Przylepki.
p. Manieczki, powiat 

śremekń

613
18

:2ieWGZp
sezonowych
a pizśw odnikięra lab 
bez. Pośrednicy odb. 
gratyfikację. (419) 
Majętność

p. Barcin.
__________ w 595

Sulmierzyce, dnia 3). kwietnia 1923.

Bank Ludowy Spófttz, zap. i niego odpnw,
J>. Gendzierowski K.. Sędłok

Specjalny magazyn 
konfekcji damskiej

poleca w wielkim wyborze

płaszcze.kostjuniy,suknie damskie 
i dziecięce oraz do koniunji św.

po cenach bardzo przystępnych

J. Maiaszj iislistt, eł. ZamkowA.5.
tuż przy Starym Rynku (iSo)

tówczyfla Panienkę
irrt ;if'WArź- inUligenfną do dilecs, 

znarąca się na lepszej 
kuchni przyj mi o (430) 
aptekaraewa- WeMfc

do dziecka (o Uą moż 
ności. wiejska) i do po­
rno cy p i ac d o mo w y eh 
poirjŁfebr.a zar.az. Kgk

,»eW^e IS iB,. <4W i *».*«*>-

Ucz o . w a

dziewczyna
do wszelki ej pracy 

d orne w,j urn i ej ąc a tak * 
że gotdwąó, potrzebna 

zaraz (oot) 
J. Adamska, Jarocin 
Al. Tad, KoSciuszki 23

Poszukuje się jednej
nieżonatego do prowadzenia same- |
chodu osobowego. Zgłoszenia do esk-. pil * • -
pedycji Przewodnika Katoi. pod nr. 43S. j j 0 jp |* £1 O I 8

;3łszsas
Poszukają się

UCZEŃ©eSOBHWCZT
z uczciwej rodziny, — 
najchętniej jux cokol­
wiek poduczony, ebeą 
cy się wyuczyć grun­
townie ogrodnictwa, 
może się zgłosiy ząrąz 
pod adresem ^ajcinoźe 
rr^yiepłiif p. A£<ł*u>

tfreMfki, (421/

Pokojówkę — ak^ję
9. <!7VD'ATn 1 •obeznaną, z szyciem i 

prasowaniem, z rów- 
no czesnym obowiąz­
kiem nadzoru nad sze? 
ścioletn im cbły pęzy r 
kiem, przyjmie za^ 
ra» dziedziczka (422) 

M< Pieperow-a, 
JPrz&l&pkif '^hie~ 
cztti.

do Zakłada SiósUDo^; 
uikaa. w MichysUe (429)

my (lUlF# 
Zgłpszenift z podanie)™ 
ceny JPf^t
Katol. p«4 »>',



BŁAWATY
F. Woźniak, Poznań
Centr,: ul. Kramarska 16 Filja ul. Półwiejska2

Materj&ły:
na, ubrania, płaszcze, kost- 
jumy i suknie. - - - -

t Specjalności na sezon Selm:
trykoty jedw., frotte, woale, 
muśliny, w różnych kolorach 
i deseniach. ......

Inlety, dreliszki, płótna na 
bieliznę i fartuchy. - - x-

Firany — Gobeliny — 
Ib Obrusy — Kapy na łóżka

!|j (««)

ji; Wielki wybór! Przystępne eenyi 
£==,=

iz

3Ę

UWAGA!

3E~=

TANAJOL tęgi bezpowrotnie karaluchy, • prusaki. 
*> Szwaby i t. p.
$ -ORW.rM radykalny środek przeciwko myszom i szczur oni
i MOOIL
<>• 1 j .
♦ Tysiąekrotn-o wypróbowane, -znane, patentowane

i używane w»»wśzy&kicK krajach Europy od 1911 r.
| ŻĄDAĆ w APTEKACH i DROGERJACH

| Osa ta Randl. J. Sroczyński & Ska Sp.z egr. od?. 

<, (4io) Warszawa, Złota 23
4 dawniej wyrób Chęm. Tabr Labor.J. Jankowski w Poznaniu.

specja’ny grodek przeciwko pluskwom

jeżeli chęęcie ■wiedaieó e<j eię w świe-, 
cie dzieje — czytajcie i prenumerujcie i

tygodnik Ilustrowany
poświęcony wszystkim gałęziom wiedzy. 
Kto za darmo Mi ljo nó wkę mieć pragnie, I 
ten otrzymać może po rozwiązaniu za-! 
gadek, któro są zamieszczano w każdym | 
numerze „Przegląda światowego-. Egzem­
plarze „Przeglądu Światowego* ,do na-I 
bycia wszędzie. Prenumerata roczna 120/JO0 | 
mk. 80 fr. 8 dcl., półroczna 60,000 mk. 40 fr. 
i doi., kwartalnie 30 0 0 mk. 20 *fr.. mie-1 
sięc-zna I0t000 mk. (400) [

Redakcja i Administracja: 
Warszawa, uUcn Sienna titi.

Pończochy,
bawełnę, nici, wstążki, hafty, stnurow.adł 
skarpetki, krawaty i towary krótkie żaku 
puje się najkorzystniej tylko hurtownie 

* " ’ 'ćijański-w firmie chrześcijańskiej (P. 59)

LeOil Sieg. hurtownia tow. krótkich, PojEńdń
tylko ul. Wielka 18. — Telefon 3381.

owczą!
surową skupu 
jo lub na przę 
dzeną i fnn 
materiały za 
mienia: (P. 68) J

1 Poznańska Wytwórnia Nici,
iPoznań, Św. Marcin nr. 56, I. piętro.

Klinika dia kobiet
fe Dr. Suwalskiego
specjalisty wcharobath kobiscych i położnictwie
Poznań, u!. Cieszkowskiego 7 
Godz. przyj. 11-12, 3-5. telcf. 3568

zakupu mebli
; J. Hirschier, Poznań, Żydowska 34

!J3W0-SAr
(E K STR A K T)

RECEPTA. (8M)
1*— 2 żek Piwo sam u - '

1 t‘nnt cukru *
10 litrów wody zagotować, do 

ostudzonego doaaó
20. gr. drożdży

i zaraz lać do butelek.
1 Na 3. dzień napój bezalkoliol., od piwa 

daleko smaczniejszy, gotowy. 
Butelka wy daje 40 litrów napoju. 

Wytwarza i wysyłaAPTEKA
Rsdsyń — pow. Grudziądz.

Lecznica Min” iil
w Poznaniu, ul. Fredry 12. Tekf. 37-11, 

LMSZEH5E
zniekształceń wrodzonych i nabytych, złamań i zwich­
nięć. zachorzeć, kręgosłupa i kończyn, porażeń, gruźlicy 

kości, zachoczeń stawów i mięśni 
•lekarz-specjalista S>r. CetfeowsKi). 

Leczenie chorób uszu, nosa i gardła 
(lekarz-speejalista. Iłr. SlaMsz).

Zakład zaopatrzony we wszelkie nowoczesne urzą­
dzenia w zakresie leczenia operacyjnego, mechano- 
i ełektroterapji. — Roentgen — Pracownia aparatów

" ortopedycznych.
Siały dyżur lekarski. CR 9Z

W miarę miejsca Lecznica jest również do
dyspozycji innych lekarzy.

Mam na sprzedaż

2 iocr|i bierni
blisko Poznania 
15 raił jo nów. Zgł o szo­
ty a pod nr. 43$ dó 
Prze > rod. Ra tolick i ego.

FIEBS
| żółto plamy* opa- 
ploniinę i W* usuwa 

pod gwarąntią.apte- 
knrza J. Gadebnscha

!Axela krem
, sł. . . 20 (XX).—
, sł. . . 10000 —

Mo tego mydło 
| A xc I a 5 000. -

J. Gadebusch,
| Poznań, ul. Nowa 7.
BP 58«RBaBJ5WB«B

MiRTOWNY SKŁAD WIN

HYRAI FISMSZII
POW, WB8CIAWS8A 33/34. TELE? 1184

PRZYSIĘGLI DOSTAWCY Wiń MSZALNYCH 
(VJNUM CONSECRABILE). <k a&) 

DOSTAWA SUMIENNA, BEZZAWODNA.

I NAPRAWA ORGANOW!
Wielebnemu Duchowieństwu i Dozorom 
Kościelnym polecam się jako

STROICIEL ORGANÓW!
Wykonuję wszelkie naprawy dostarczam 
i montuję brakujące piszczałki prospekt.
- - - z pierwszorzędnych fabryk - - ■
Liczne referencje Ceny umiarkowane

M. KLIMKIEWICZ, INOWROCŁAW
(418) . Wikaryjka nr. 9. £

Touio! Tanio!
ElegUockio . ubrania 
ppodnie świąteczne i 
robocza ubranka, blu­
zy, koszule, czapki iW.
rzetelnie, mały zysk
W. Szmyt, Poznań
ul Zamłu>KA 4. (na­
rożnik) naprzeciw Sta­
nu cywilnego. (P60)

D;m. Błociszewo
yorzta w/ni., pow. śrewskł
pószuknje od 1. łłpca 
łub wcześniej (406)

drugą
pokojową.
Żgłdsaenia paayjmujo
Filie w Błocis zewie
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Rok 25.

Kodak tor;
X. rektor Nikodem Ciesz.yuakt 

w Poeri&niu.

DODATEK DO „PRZEWODNIKA KATOLICKI EDO* 

Poznań, d$«śa 20 maja 1923 r, •

Pozwala się drukować, 
X. Czesia w Meissner 

w i k a rj u s z j eneral o y.

OusSa święty kierownikiem KoSsloła,

rtA ja p osi ć będę Ojca, a innego Pocieszyciela da w?,nt, by z wami 
mieszkał na wieki,"

z (Jan 14, !6.)

Radosnem Okiem peglądająe na ten bujny, tego 
roku szczególnie cudny kwiat przyrody, na te pola 
zasłane. puszyste mi kobiercami zbóż już falujących, 
na te soczyste gobeliny łąk, haftowane w kwiatki 
barwne a różfiolłte, ra te lasy zielonością -błękitne, 
na te sady welonami kwiecia przysłonione i świego- 
tenr ptąszęcym roztrzęsione, pytamy juz niewiadomo 
po raz który, jakiej to sile należy przypisać ten czar 
i urokT zaklęty w kręgi przyrody. Nie. trudna od­
powiedź: ten blask potężny, to złotem jasnem siejący 
się dokoła, to w barwach tęczowych się łamiący 
opowiada nam o sprawcy tych wiosennych, piękności. 
'Jest nim to wysoko wśród nieba- jak serce wśród 
'dzwonu zawieszone, to dalekie a jednak tak bliskie 
słpńee.

I nie darmo Kościół obchodzi "uroczystość Ze­
słania Ducha św, wśród godów słońca! Pragnie nam 
przecież przypomnieć. że tak jak słońce beżeennemi 
klejnotami stroi oblubienicę swoją, przyrodę, tak 
Duch św. oblubienicę Swoją, Kościół św., beżeennemi 
przyozdabia darami, a osobliwie darzy względami 
Swojej opieki.

Jeżeli zawsze należy sobie pr.zypoijnn.ae, że 
Duch św. jest kierownikiem Kościoła, to jednak dzi­
siaj szczególnie potrzebne, a nawet konieczne dia nas 
takie rozważanie. Czemu? Bo dziś:istny potok naj­
rozmaitszych sekt bryzga pianą nienawiści na Kościół 
w Polsce i chciałby się stać powodzią zalewającą 
naszą ufność do Kościoła. Dlatego to silą się ci 
sękciarze, a nie ostatni między nhnj i zwolennicy 
kościoła narodowego czyli bedurowey. by wykazać, 
że Kościół katolicki nie jest dziełem Bożem, ale dzie­
łem rąk ludzkich: przez papieża albo .innych tzci- 
żądnych biskupów iopąiiowany jest, nawet .szkodliwy 
dla narodu; dlatego należy zwalczać i obalić rządy 
tej czarnej międzynarodówki!

Łatwiej jednak jednym tchem wygłosić takie 
hasła bojowe, niż je zamienić w czyn! I my przy- 
żnajemy. że poważne niebezpieczeństwo zagrażałoby 
Kościołowi katolickiemu ze strony najrozmaitszych 
wrogów, gdyby ten Kościół był rzeczywiście powstał 
jedynie ,z ludzi i tył kierowany jedynie przez ludzi. 
Ale Kościół to-dzieło Boga i Bóg nim'kieruje i po 
dżiśdzięń jak kierował- wśród długich wieków. Ten 
Duch św., który w Jerozolimie zstąpił na Apostołów 
i trwożliwych rybaków, zamieniając ich na nieustra­
szonych bojowników •Chrystusowych, przez cały czas 
opiekował się latoroślą Kościoła i do końca •wieków 
opiekować się będzie.

Bo ęzyżby Apostołowie, naogół ludzie prości, 
bez pieniędzy, bez wojska, bez głębszej nauki.- bez 
dialektycznej wymowy uczonej zdołali roznieść ten 
szczep winny i zasadzić w ogrodzie serc pogań­
skich nad morzem Sróclziemnera, gdyby Duch św.

nie kierował ich krokami! Bo czyżby zdołali tę lato­
rośl wprawdzie potem ofiarnym i męczeńską krwią 
użyźnioną, osłonić przed burzami i gromami prze­
śladowań, gdyby jej nie osłattial sam Duch św.!

Bo czyżby latorośl ta rozrosła już w potężne 
drzewo, ocieniające już cala Europę, nie zgniła, nie 
spróchniała, nię powaliła się w proch i rozpadfa 
w drzazgi, jak waliły się trony i mocarstwa ziem­
skie, gdyby nad nią nie czuwał z wysoka Duch św, i 
Może tak samo, jąk czasu prześladowań najsrożsżyeh, 
ujawnia się -ta opieka Ducha św.- i wtedy, kiedy 
papieże już nie tułaczami kryjącymi się w katakum­
bach, ale dostojnymi książętami i mocarzami królew­
skimi, przed których wojskiem drżą króle i cesarze, 
kiedy papieże ześwieezozehi byli raczej osławionymi 
grzesznikami niż pobożnymi kapłanami. Tak, najmilsi, 
miał Kościół i .takich papieży, ale to właśnie widome 
znamię opieki Bożej, że- i tacy źli papieże nie zdołali 
pogrążyć dzieła Bożego,.

Czuwał bowiem i czuwa Duch św. nad Kościo­
łem, by on prcmienięiący prawdziwą i nieskażoną 
nauką Chrystusową roznosił dokoła wesołą nowinę 
o zmiłowaniu Boźein, o zbawieniu. Tak przecież 
Zbawca obiecał, mówiąc: .Pocieszyciel Duch święty, 
którego Ojciec poślc w imię moje, on was wszyst­
kiego nauczy i przyRpnin? wam, wszystko, cokolwiek* 
bym wam powiedział" (Jan 1.4. 26). 1 ten Duch św. 
sprawił, że choć byli papieże, którzy złe wiedli życie, 
jednak złych, fałszywych nie głosili nauk.

Ten Duch św. działa tak w Kościele, że te 
miliony kapłanów, uczących pod przewodnictwem 
Ojca św., nieomylnego w sprawach ?<iary i moral­
ności. na całym świecie -równo uczą i jedne i te same 
sprawują -sakramęnta, Jeżeli my. dzisiaj tak samo 
jak Ojcowie zgromadzeni przed wiekamiina soborze 
nicejskim w sj tnbolu koustaniynopoliiańsko-nicejskim 
możemy powtarzać:.Et imam sancianycatholicam et 
apestolicam Ecelesjam — wierzę . w jeden'święty, ka­
tolicki -i apostolski -Kościół", to jest w tern najwidocz­
niejsza opieka Ducha św., roztaczana miłościwie nad 
tym Kościołem.

Dlatego my„ ccśmy patrzeli, jak, wśród tego liit- 
rągartu w proch sypały się trony, nie drżyjmy o losy 
tej instytucji, która jedyTa pozostała niewzruszona 
i silna o losy Kościoła. Z tern większą tedy ufnością 
chrońmy7 się ptd gałęzie tej Chrystusowej latorośli, 
pomni w tym dniu Zielonych Świąt, że opiekunem 
jej Duch św., do którego modlimy się. w pieśni ko­
ścielnej:

Znieś nieprzyjaciela złego.
Nabaw7 pokoju miłego,
Niechaj chodząc za Twą rada,
Ujdzlem wśzego, eo jest wadą.

Amen.

Czcionkami Drakami św, WoRleeha w Poznaniu.
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